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WYSTAWA ZWYCIEZCY PRZESTWORZY W DOMU POLSKIM ŻWIRKI I WIGURY W CIERLICKU
Pośród wszystkich zaprezentowanych w niniejszej pracy izb regionalnych szczególny charakter ma ekspozycja Zwycięzcy przestworzy, mieszcząca się w Domu Polskim Żwirki i Wigury 
w Cierlicku. Ta wystawa, Dom Polski, będący siedzibą Miejscowego Koła PZKO oraz Żwirkowisko, czyli miejsce upamiętniające katastrofę lotniczą z 11 września 1932 roku, 
w wyniku której zginęli  Franciszek Żwirko i Stanisław Wigura, są ze sobą ściśle związane za sprawą kilkudziesięcioletnich starań miejscowych Polaków o zachowanie pamięci o tym wydarzeniu.

Zwiedzanie rozpoczyna się od Żwirkowiska, które znajduje się w odległości ok. 500 metrów od głównej drogi z Czeskiego Cieszyna do Hawierzowa, na łagodnie nachylonym zboczu porośniętym lasem. Atmosfera miejsca jest niepowtarzalna, szczególnie wiosną i latem, gdy zieleń drzew wprawia w nastrój refleksji i wyciszenia, kwitną krzewy i kwiaty, i jedynie doskonale wkomponowane w zieleń elementy małej architektury przypominają o tym, czym 
w istocie jest to miejsce. Punktem centralnym Żwirkowiska jest rzeźba autorstwa ołomunieckiego artysty Juliusa Pelikána, ustawiona na wysokim cokole, przedstawiająca lotnika wspartego o śmigło, trzymającego w prawej wyciągniętej w niebo dłoni gałązkę oliwną. U dołu cokołu znajdują się tablice, na których widnieją napisy w dwóch językach: „Pamięci lotników polskich Żwirki i Wigury, którzy na tym miejscu polegli w katastrofie swego samolotu dnia 11.9.1932/V úpomínku na polské letce Żwirku a Wiguru, kteří na tom míst zahynuli při katasrofě svého letadla dne 11.09.1932”. Pomnik stoi na nachylonej pod niewielkim kątem polance, którą okala niski murek z wkomponowanym w niego kamieniem pamiątkowym z napisem: „Żwirko/Wigura/11.09.1932”, za nim stoi krzyż granitowy. Nieopodal pomnika znajdują się symboliczne groby lotników. Po odwiedzeniu Żwirkowiska warto udać się do oddalonego nieopodal Domu Polskiego Żwirki i Wigury, w którym mieści się ekspozycja Zwycięzcy przestworzy. Wystawa, zajmująca pomieszczenie o powierzchni ok. 30 m² powstała w 2012 roku za sprawą Jana Przywary, członka Miejscowego Koła PZKO w  Cierlicku-Kościelcu, wieloletniego opiekuna Żwirkowiska i Mariana Steffka, archiwisty z Ośrodka Dokumentacyjnego Kongresu Polaków w Republice Czeskiej. Plansze informacyjne zaprojektował Marian Siedlaczek
. Ekspozycja składa się z dziesięciu plansz 
z wydrukowanymi tekstami i zdjęciami. Plansze zawierają informacje biograficzne na temat lotników, historii ich współpracy, międzynarodowych zawodów samolotów turystycznych Challenge, okoliczności katastrofy w Cierlicku i reakcji polskiej ludności na to tragiczne wydarzenie. Obejmują również informacje o najważniejszych wydarzeniach związanych 
z upamiętnieniem miejsca katastrofy, budowie Domu Polskiego Żwirki i Wigury oraz działalności miejscowego koła. Jedną ze ścian zabudowano szafą z rozsuwanymi drzwiami, na których widnieje rysunek inspirowany projektem samolotu. W środku znajdują się eksponaty, które prezentowane są szczególnie zainteresowanym gościom: fragmenty wraku samolotu 
RWD-6, w którym zginęli lotnicy, plakietki pamiątkowe z okazji otwarcia Mauzoleum Żwirki 
i Wigury z 1935 roku, paszport Franciszka Żwirki, mosiężna tablica pamiątkowa z napisem „Dnia 13 XI 1938R/Prezydent Rzeczpospolitej/Prof. Ignacy Mościski/przybył tu/aby złożyć hołd/waszej bohaterskiej/pamięci”, której nie zdążono zamontować w przedwojennym mauzoleum
. W gablocie tuż przy wejściu pokazano także kilka proporców polskich aeroklubów z 1938 roku. Na środku pomieszczenia ustawiono natomiast miniaturę dzwonu wykonanego na wzór oryginału z 1937 roku, który odlano w 5. rocznicę katastrofy z inicjatywy krakowskiego „Ilustrowanego Kuriera Codziennego”.
Historia starań o zachowanie pamięci o katastrofie sięga niemalże dnia, w którym miało miejsce tragiczne wydarzenie. Już 14 września polska prasa w Czechosłowacji relacjonowała, że mieszkańcy czeskiego Śląska Cieszyńskiego przewieźli zwłoki – jak ich nazywano 
– „podniebnych bohaterów”
 do kaplicy cmentarnej przy kościele pw. św. Wawrzyńca na Kościelcu, a miejsce tragedii obsypano kwiatami
. Ludność pielgrzymowała pieszo i na rowerach na miejsce katastrofy i zbierała odłamki samolotu, które zostały rozsiane przez wiatr po całej okolicy. Przechowywano je potem jako wyjątkowo cenną pamiątkę czy wręcz relikwię
. W prasowej narracji wyraźnie podkreślano, że tragiczna śmierć lotników, którzy kilkanaście dni wcześniej święcili triumfy w międzynarodowych zawodach samolotów turystycznych Challenge w Berlinie, w szczególny sposób dotknęła polską ludność 
w Czechosłowacji: „Nas tedy, członków narodu polskiego, wstrząsnąć musiała wieść o ich śmierci bardziej niż wszystkich innych Polaków. Wszak mimowolny do umysłów naszych wciska się zarzut, że przecież to kraj nasz, to ziemia nasza, której niegościnne żywioły stały się wykonawcami wyroku zawistnego losu. Tego, co się stało wskutek nieszczęsnych działań atmosferycznych nad naszych krajem, ani odwrócić nie byliśmy w stanie, ani leży w naszej mocy przywrócić życie i powetować szkody, które naród nasz cały przez tragiczną śmierć orłów--bohaterów poniósł, aczkolwiek serca nasze uczyniłyby to rade”
.


Jak widać, poczuwano się wręcz do zbiorowej odpowiedzialności za katastrofę. Lotnicy zginęli w miejscu szczególnym – choć na obcej ziemi, to zamieszkałej przez rodaków
 – w dodatku w momencie największej sławy
. Podkreślano także tajemniczość tragicznego wydarzenia, ponieważ miało ono miejsce na Kościelcu, który – jak pisano – od wieków był otoczony „mgłą zdarzeń i ludowych baśni”
. Prorokowano, że „kiedyś przyszłe pokolenia opowiadać będą na Śląsku Cieszyńskim o tajemniczym zgonie bohaterskiego zwycięzcy i jego towarzysza, a wieść gminna otoczy ich nimbem legendy, jako nowej ofiary tajemniczych sił władających nad wzgórzem Kościeliskiem”
.

Pogrzeb lotników przeobraził w manifestację narodową. W poniedziałek 12 września 1932 roku, po nabożeństwie w kościele na Kościelcu celebrowanym przez ks. Oskara Zawiszę, znanego i cenionego przez polską ludność patriotę, przewieziono trumny do Czeskiego Cieszyna w eskorcie dziewięciu czechosłowackich samolotów wojskowych z eskadry ołomunieckiej
. Ludność miejscowa oddawała honory lotnikom, towarzysząc im w ostatniej drodze do samej granicy państwowej, za to – jak pisano – że stali się „kapłanami i ofiarami za sławę polskiego narodu”
. Relacjonowano, że pomimo tego, że nie znano ich osobiście 
w krótkim czasie stali się kochanymi przez wszystkich
. Moment przekazania trumien na moście granicznym w Cieszynie musiał być dla miejscowych Polaków wzruszający, ponieważ na ten czas – jak pisał nieżyjący już przewodnik po Żwirkowisku Józef Kula – „padły słupy graniczne”
. 

Jeszcze we wrześniu 1932 roku pojawiały się artykuły, w których przypominano, że świętym obowiązkiem Polaków w Czechosłowacji jest przekazanie przyszłym pokoleniom legendy o podniebnych bohaterach, którzy wsławili polski naród na całym świecie i złożyli swoje młode życie w ofierze na śląskiej ziemi
. W niedługim czasie, na żądanie ludności Górnego i Dolnego Cierlicka i pod patronatem konsula RP w Ostrawie, zawiązano Komitet Budowy Pomnika Żwirki i Wigury
, który nawiązał współpracę z Aeroklubem Morawsko-
-Śląskim w Brnie
. Celem komitetu było wzniesienie pomnika „jako pamiątki nieszczęśliwego wypadku i jako świadectwo uczuć Mniejszości Polskiej w Czechosłowacji”
 oraz „znak niezłomności polskiego ludu wśród cierpień”
.

Na początku 1933 roku pracę nad projektem zlecono dwóm artystom: Janowi Raszce
– pochodzącemu z Zaolzia wykładowcy Wydziału Przemysłu Artystycznego w Wyższej Szkole Przemysłowej w Krakowie i Juliusowi Pelikánowi – czeskiemu rzeźbiarzowi i medalierowi. Przedsięwzięcie miało być realizowane przez artystów dwóch narodowości na znak zgody pomiędzy narodami. W pamiętniku Jana Raszki możemy przeczytać, że na początku miał on wątpliwości co do zasadności tego typu współpracy przez wzgląd na krzywdy, jakich doznała jego rodzina na Zaolziu po podziale Śląska Cieszyńskiego w 1920 roku. Jednak mając świadomość odpowiedzialności za projekt tak ważny, bo powierzony mu przez polską ludność 
w Czechosłowacji, postanowił puścić w niepamięć wszystkie osobiste niechęci i rozpocząć współpracę
. Ostatecznie pomnik miał składać się z alegorycznej figury lotnika wykonanej 
w bazalcie, podobizn bohaterów, płaskorzeźby z alegorią Zgody i rzeźby wyobrażającej rozbity samolot. Niestety, mocno zaawansowane prace nad pomnikiem zostały przerwane ze względów politycznych
. 

Choć nie udało się wznieść monumentu, Komitet Budowy Pomnika wykupił parcelę leśną, na której miała miejsce katastrofa. Teren ogrodzono, uprzątnięto, ustawiono na nim brzozowy krzyż ze śmigłem lotniczym – co ciekawe, nie pochodzącym z samolotu, w którym zginęli lotnicy
. Mistrz kamieniarski, niejaki Śmiłowski z Gnojnika, ufundował kamień piaskowcowy z napisem: „Żwirko/Wigura/11.09.1932”, zaprojektowany przez artystę zaolziańskiego Pawła Zabystrzana
. W miejscu znalezienia ciał postawiono dwa drewniane krzyże symbolizujące groby. Zakonserwowano również pnie dwóch drzew złamanych przez samolot, nazywanych odtąd „masztami śmierci”. Wzniesiono bramę z brzózek z przymocowaną u góry tablicą z napisem: „Żwirki i Wigury start do wieczności”
. 
Niecały rok po tragicznym wydarzeniu na miejsce katastrofy, które otrzymało nazwę zwyczajową Żwirkowisko, zaczęły przybywać wycieczki
. Liczba osób je odwiedzających musiała być duża, skoro nie omieszkano na łamach prasy upomnieć zwiedzających, aby powstrzymywali się przed zostawianiem śladów swojej bytności w postaci wyrytych nożem inicjałów i nazwisk na płocie, ławkach, drzewach, a nawet krzyżach symbolizujących groby lotników. Problem wandalizmu był na tyle duży, że Komitet Budowy Pomnika został zmuszony do wycięcia kilku zniszczonych w ten sposób drzew oraz zagrozić, że nazwiska – jak ich określono – „niegodziwych głuptasków”, zostaną wystawione pod pręgierz publiczny 
w specjalnej rubryce prasowej. Jednocześnie podkreślano, że cierliczanie, w przeciwieństwie do wycieczkowiczów, przywiązali się do miejsca katastrofy i otoczyli je szczególnym pietyzmem
.

Zorganizowane przez Komitet Budowy Pomnika obchody pierwszej rocznicy katastrofy
 przerodziły się, podobnie jak pogrzeb lotników, w manifestację narodową, skupiającą tysiące uczestników z całego Śląska i różnych miast Polski
. Nie bez powodu nazywano później Żwirkowisko „największym świeckim sanktuarium polskim na Zaolziu”
. 
W trzecią rocznicę katastrofy wybudowano kaplicę mauzoleum według projektu cieszyńskiego architekta Edwarda Dawida
, nota bene autora  innych architektonicznych symboli międzywojennego Zaolzia, a mianowicie schroniska na Kozubowej, jedynego polskiego schroniska turystycznego poza granicami Polski oraz hotelu Polonia w Czeskim Cieszynie, budynku reprezentacyjnego polskiej mniejszości w Czechosłowacji
. Niestety, w wyniku rosnącego napięcia w stosunkach czesko-polskich nie uzyskano zgody władz na przeprowadzenie uroczystości otwarcia i wyświęcenia budowli
. Cierlicko Górne i Dolne otoczono kordonem żandarmerii i wojska, na miejsce wpuszczono jedynie około 30 osób, w tym konsula RP
 oraz wdowę Agnieszkę Żwirko i siostry Wigury – Wandę i Jadwigę
. W 1936 roku z inicjatywy krakowskiego „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” odlano dzwon 
z wizerunkiem lotników i sentencją ku ich pamięci
. Władze czechosłowackie nie wyraziły jednak zgody na jego wwóz, obawiając się wystąpień antypaństwowych. Dzwon wystawiono na rynku w Cieszynie, a następnie zdeponowano na dziedzińcu cieszyńskiego muzeum. Podczas II wojny światowej został przetopiony w hucie w Trzyńcu na potrzeby armii niemieckiej
. 
W listopadzie 1938 roku, krótko po zajęciu Zaolzia przez wojska polskie, oficjalną wizytę na Żwirkowisku złożył prezydent Ignacy Mościcki
. W czasie wojny Żwirowisko zostało zdewastowane przez hitlerowców. Ukryte w lesie miejsce pamięci wskazał mieszkający nieopodal gospodarz, który z materiału z rozebranego mauzoleum wybudował pomieszczenia gospodarcze
. Udało się jednak zakopać głaz z nazwiskami lotników i datą katastrofy, chroniąc go w ten sposób przed zniszczeniem
. Na symbolicznych grobach lotników w czasie wojny pojawiły się również bukiety biało-czerwonych róż
.

Po wojnie zaolziańscy działacze skupieni wokół PZKO w Czechosłowacji oraz konsul PRL w Ostrawie podjęli starania w celu odbudowania miejsca pamięci. Choć ze strony władz spotykano się z zarzutami, że nie ma takiej potrzeby, aby „oslavovat beckovské letce”, czyli „czcić beckowskich lotników”
, powołano nowy Komitet Budowy Pomnika, nawiązano kontakt z Aeroklubem Morawsko-Śląskim i sprowadzono rzeźbę lotnika, która przetrwała wojnę w szopie Juliusa Pelikána w Ołomuńcu. Rzeźba stanęła na kamiennym cokole w 1950 roku, poniżej umieszczono godła państwowe PRL
 i Czechosłowacji. Miejscowi decydenci wymogli na organizatorach umieszczenie na cokole dwujęzycznej sentencji „Ofiarom walki z faszyzmem za wolność i demokrację”. Dopiero na skutek protestów gości z Polski w 1957 roku tuż przed obchodami 25. rocznicy katastrofy napis przykryto dwoma tablicami
 tymi samymi, które są tam dzisiaj. W miejscu, w którym przed wojną znajdowały się drewniane krzyże symbolizujące mogiły, stanęły głazy z nazwiskami, również przywodzące na myśl groby. Przedwojenny kamień z nazwiskami lotników i datą katastrofy wykopano i ustawiono na murku biegnącym wzdłuż drogi
. 

Oficjalnym gospodarzem Żwirkowiska została gmina Cierlicko, jednak faktyczną opiekę nad nim sprawowali członkowie miejscowego koła PZKO
. Jak wspomina Jan Przywara, wielu Polaków z Cierlicka poczuwało się do roli opiekunów Żwirkowiska
. Wśród nich wyróżniał się Józef Stebel, nauczyciel, bibliofil i działacz społeczny, współzałożyciel przedwojennego Komitetu Budowy Pomnika i inicjator powołania go na nowo po wojnie. Był jednym ze świadków katastrofy. Jego dom znajdował się w odległości około 200 metrów od miejsca zdarzenia. Osobiście pomagał załadować zwłoki lotników na wóz, którym przewieziono je do kaplicy
. Pchnięty doświadczeniem bibliofila, tuż po katastrofie rozpoczął gromadzenie dokumentacji na jej temat. Zbierał wycinki prasowe, fotografie i pamiątki. Materiały przechowywał wraz z wielotysięcznym księgozbiorem w tzw. chałupce, czyli przydomowym budynku gospodarczym, pełniącym funkcję pracowni emerytowanego nauczyciela i biura przewodniczącego miejscowej Jednolitej Spółdzielni Rolniczej w Cierlicku Dolnym
. Utrzymywał kontakt z synem Franciszka Żwirki, Henrykiem i siostrą Stanisława Wigury, Wandą Budkowską, których gościł niejednokrotnie na Żwirkowisku
. Po wojnie starał się pozyskać letni zameczek właściciela ziemskiego Jana Larischa-Mönnicha z zamiarem urządzenia w nim izby pamięci. Niestety, budynek skonfiskowało państwo, a on sam podupadł na zdrowiu, które 
i tak było już nadwyrężone – w czasie wojny był więziony w obozach koncentracyjnych 
w Dachau i Mauthausen-Gusen
. Dokąd zdrowie mu pozwalało oprowadzał wszystkich zainteresowanych – był nazywany „kustoszem Żwirkowiska”
. Oprócz pielęgnowania pamięci o katastrofie, opiekował się miejscem w sensie dosłownym – porządkował teren, kosił trawę
i pielęgnował krzewy. Jego żona Helena przynosiła pod pomnik kwiaty z własnego ogródka
. Nie bez powodu Henryk Jasiczek, zaolziański poeta i przyjaciel Józefa Stebla w wierszu Zamiast epitafium nazwał go „ogrodnikiem pamięci”, który „plewi chwasty zapomnienia”
. Za swoją działalność został uhonorowany między innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski Polonia Restituta, odznaką honorową „Zasłużony dla Kultury Polskiej” i Medalem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej. Helena Stebel została odznaczona Złotym Krzyżem Zasług i Medalem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej
. 

Po śmierci męża Helena Stebel udostępniła chałupkę pod działalność Klubu Młodych Ikar, który działał przy miejscowym Kole PZKO. W niedługim czasie kilku członków klubu poważnie zainteresowało się kolekcją Józefa Stebla. Ich uwagę przykuła stara szafa, w której znajdowały się albumy fotograficzne, w tym album ze zdjęciami i wycinkami prasowymi dotyczącymi katastrofy. Podczas porządkowania nowego miejsca spotkań odkryto tablice 
z przedwojennej bramy z napisem „Żwirki i Wigury start do wieczności”, zachowane 
w doskonałym stanie. Jak się później okazało, mąż pani Heleny obłożył je papierem, zamontował w funkcji półek na książki i dla niepoznaki ustawił na nich dzieła niemieckich pisarzy. W ten sposób udało mu się je ukryć przed hitlerowcami. Historia ta stała się impulsem do kontynuowania działań na rzecz zachowania pamięci o Żwirkowisku
. 

W 1979 roku trzej członkowie Klubu Młodych Ikar: bracia Jan i Józef Przywarowie 
i Leszek Kotula zorganizowali w chałupce wystawę ze zbiorów Józefa Stebla zatytułowaną Urok starej fotografii. Ku zdumieniu organizatorów największe zainteresowanie wśród gości zgromadzonych na otwarciu wzbudził album z dokumentacją katastrofy i szczątki samolotu RWD-6. Jak wspomina Jan Przywara, zwiedzający byli zaskoczeni liczbą zachowanych pamiątek i dokumentów oraz zadawali pytania, na które organizatorzy wówczas nie znali odpowiedzi. Warto zwrócić uwagę na to, że stan wiedzy społeczeństwa czechosłowackiego na temat miejsca katastrofy był wówczas fatalny. Krążył pogląd, że pomnik został wzniesiony na pamiątkę ofiar II wojny światowej. Zdarzało się, że dyrektorzy pobliskich kopalń zabierali delegacje z Polski pod pomnik po to, aby złożyć kwiaty tak naprawdę nie wiedząc komu
. Jedynie miejscowi pezetkaowcy
, którzy od lat zajmowali się porządkowaniem terenu wokół pomnika, znali prawdę. Chaos informacyjny dotyczący miejsca pamięci skłonił twórców wystawy do dalszych poszukiwań tym bardziej, że mieszkańcy Cierlicka zasugerowali podczas otwarcia wystawy, że w cierlickich domach można znaleźć jeszcze więcej fotografii i pamiątek po katastrofie. Idąc za ciosem Jan Przywara opublikował w „Głosie Ludu” artykuł, w którym wezwał czytelników do przynoszenia pamiątek. Na odezwę zareagowali nie tyko czytelnicy 
z Cierlicka, ale i z pobliskich Stanisłowic, Hawierzowa i Suchej, a nawet odległego Trzyńca przesyłając listy ze wspomnieniami dotyczącymi katastrofy. Zebrano wówczas fotografie oraz szczątki samolotu
.

Rok później ci sami autorzy zorganizowali ekspozycję, której tytuł zaczerpnęli wprost 
z przedwojennej bramy Żwirki i Wigury start do wieczności. Na otwarciu byli obecni świadkowie katastrofy oraz Wanda Budkowska, siostra Stanisława Wigury. Chałupka została spontanicznie okrzyknięta przez polskich harcerzy, spędzających wakacje w Cierlicku, Małym Muzeum Żwirki i Wigury. Określenie to przylgnęło do miejsca na stałe. W czasie wakacji dyżury w chałupce pełnili twórcy wystawy, natomiast po sezonie udostępnianiem ekspozycji zajęła się Helena Steblowa. Tak oto wspomina opiekunkę Żwirkowiska i ekspozycji Jan Przywara: „... była to niezwykła kobieta, niektórym zwiedzającym herbatę ugotowała, jak miała kołacz, to nawet kołacz zaproponowała. To byli jej goście, to byli ludzie, którzy przychodzili do jej domu – tak ich traktowała”
. Już wtedy Żwirkowisko wzbudzało zainteresowanie wielu osób. Ekspozycję obejrzeli nie tylko Polacy, ale i miejscowi Czesi
. W sumie zobaczyło ją około 2000 osób
. 

W 1981 roku zmarła Helena Steblowa i dom wraz z Małym Muzeum Żwirki i Wigury przeszedł w ręce nowych właścicieli. Choć nie byli zainteresowani prowadzeniem ekspozycji na stałe, wyrazili zgodę na jej funkcjonowanie do obchodów 50. rocznicy katastrofy we wrześniu 1982 roku. Jak wspomina Jan Przywara, była to żenująca w swej wymowie uroczystość
. Ze względu na panujący w Polsce stan wojenny, oprócz polskiego konsula, jego kierowcy i trzech polskich „turystów”, którzy przekroczyli granicę nielegalnie (byli to prawdopodobnie członkowie bielskiego lub cieszyńskiego PTTK-u), goście z Polski byli nieobecni. Zaproszona do udziału młodzież z czeskiej organizacji paramilitarnej Svaz pro spolupráci s armádou (Związek dla Współpracy z Wojskiem) nie wiedziała nawet, gdzie się znajduje. Impreza była afiszowana przez lokalnych decydentów jako „manifestacja przyjaźni czesko-polskiej” i nie nawiązywała do tego, czym w istocie jest Żwirkowisko. Po zakończeniu części oficjalnej członkowie Klubu Ikar postanowili jednak zaprosić wszystkich uczestników imprezy do zwiedzenia Małego Muzeum Żwirki i Wigury. Byli to ostatni goście muzeum Steblów
. 

Niedługo później twórcy Małego Muzeum Żwirki i Wigury zdemontowali wystawę 
i spakowali najważniejsze eksponaty. Przechowywano je przez kilka następnych lat w doraźnych miejscach, starając się o ich bezpieczeństwo na tyle, na ile pozwalała sytuacja. Wówczas żaden 
z nich nie przypuszczał, że w Cierlicku powstanie budynek, w którym można by było urządzić izbę pamięci
. Taka możliwość pojawiła się cztery lata później. Powołano wówczas Społeczny Komitet Budowy Domu PZKO w Cierlicku-Kościelcu, wykupiono parcelę pod budowę oraz rozpoczęto zbieranie funduszy na Zaolziu i w Polsce. Niestety, gminni decydenci Komunistycznej Partii Czechosłowacji ostro zabronili miejscowemu kołu PZKO przyjmowania darów finansowych. Natomiast Powiatowa Rada Narodowa w Karwinie postawiła warunek uzyskania zezwolenia na urządzanie Izby Pamięci Żwirki i Wigury w wydziale propagandy Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji w Pradze. W tych okolicznościach cierlickie koło PZKO oficjalnie zrezygnowało z zamiaru urządzania ekspozycji
. Zezwolenie na budowę uzyskano dopiero w 1988 roku. Rok później rozpoczęto prace budowlane. Aż do końca 1989 roku, podczas oficjalnych rozmów celowo nie wspominano o Żwirkowisku, dopiero po zmianie ustrojowej informowano o budowie Domu Polskiego Żwirki i Wigury oraz planach związanych z ekspozycją. Wystosowano również oficjalny apel o pomoc finansową, na co odpowiedziały firmy budowlane z Polski i Czechosłowacji
. W 1993 roku uzyskano również pomoc finansową ze Stowarzyszenia Wspólnota Polska w Warszawie
. Niemniej, finansowanie okazało się niewystarczające i większość prac budowlanych wykonano nieodpłatnie. Najwięcej pracy włożyli członkowie zarządu cierlickiego koła PZKO – Władysław Mikula (prezes, kierownik budowy), Jan Przywara (zastępca prezesa), Józef Przywara (sekretarz) i Stanisław Kotas (skarbnik)
. W budowie pomagali członkowie sąsiednich kół PZKO, członkowie Aeroklubu Bielsko-Bialskiego i działającego przy nim Klubu Seniorów Lotnictwa oraz członkowie Związku Polskich Spadochroniarzy z Pododdziału Ziemi Cieszyńskiej
. Ekspozycję stałą przygotowali i zainstalowali wojskowi fachowcy z Dowództwa Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej z Warszawy. Dom Polski Żwirki i Wigury został uroczyście otwarty 10 września 1994 roku przez Henryka Żwirkę
. Z perspektywy lat Józef Przywara wyraża głębokie przekonanie, że gdyby nie Żwirkowisko, miejscowe koło PZKO nie miałoby dzisiaj swojej siedziby
.

W 1997 roku w sali głównej zorganizowano wystawę Żwirko i Wigura – zwycięzcy przestworzy ze zbiorów Ośrodka Dokumentacyjnego Kongresu Polaków w Republice Czeskiej 
i MK PZKO Cierlicko-Kościelec. Wystawę prezentowano ponownie w 2002 i 2007 roku. Na podstawie scenariusza tej wystawy powstały plansze informacyjne, które okazjonalnie wystawiano na miejscu oraz wypożyczano czasowo do polskich szkół na Zaolziu
. 

Po Żwirkowisku i wystawie oprowadzają dzisiaj Jan i Józef Przywarowie oraz prezes koła Tadeusz Smugała. Warto przy okazji wspomnieć o nieżyjącym już zasłużonym przewodniku Józefie Kuli, który oprowadzał między innymi brytyjskiego historyka Normana Davisa
. 
W celu zwiedzenia Żwirkowiska, Domu Polskiego Żwirki i Wigury i ekspozycji Zwycięzcy przestworzy najlepiej skontaktować się jednym z przewodników. Szczególnie warto wybrać się tam 11 września, czyli w rocznicę katastrofy, gdy na Żwirkowisku mają miejsce obchody rocznicowe, a ekspozycja jest otwarta przez cały dzień od 9:00 do 19:00. Od kilku lat również we wrześniu odbywa się impreza dla młodzieży Młode Żwirkowisko, podczas której uczestnicy mają możliwość wzięcia udziału w pokazach i warsztatach edukacyjnych o tematyce lotniczej. W organizacji imprezy uczestniczy Muzeum 4 Pułku Strzelców Podhalańskich w Cieszynie. Warto nadmienić, że wszystkie zaolziańskie dzieci w trakcie edukacji szkolnej przyjeżdżają na Żwirowisko chociaż jeden raz
. Oprócz indywidualnych zwiedzających i wycieczek, Żwirkowisko odwiedzają turyści piesi, rowerzyści i motocykliści, zarówno Polacy, jak i Czesi. Goszczono także wycieczki Polaków ze Stanów Zjednoczonych, Brazylii, Litwy, Łotwy 
i Rumunii
. Od 27 lat Oddział PTTK w Jastrzębiu-Zdroju urządza we wrześniu Rajd Kolarski im. Żwirki i Wigury z metą w Cierlicku.
Ponadto Dom Polski Żwirki i Wigury jest miejscem spotkań kół PZKO Cierlicko-Kościelec i Czeski Cieszyn-Stanisławice. Działa w nim Klub Seniora, Klub Współczesnej Kobiety, Klub Młodych oraz nieformalny Klub Wspaniałych Mężczyzn bez Latających Maszyn. Jest też siedzibą Zaolziańskiego Stowarzyszenia Lotniczego im. Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury
. Jak podkreśla Jan Przywara: „Dom Polski nie jest muzeum. Nigdy nie mieliśmy takich ambicji, żeby stworzyć muzeum, budowaliśmy obiekt, który miał na siebie zarobić poprzez wynajmowanie pomieszczeń na imprezy, takie jak urodziny, wesele, itd., chcieliśmy, żeby to był »żywy dom«. Natomiast sercem domu jest ekspozycja”
. W domu odbywają się więc nie tylko imprezy oficjalne, podczas których pomieszczenie ekspozycyjne wykorzystywane jest również jako zaplecze, ale i uroczystości rodzinne członków koła. Podczas tego drugiego rodzaju imprez goście często w ramach przerwy w trakcie zabawy odwiedzają Żwirkowisko 
i ekspozycję
. 
Oprócz eksponatów zgromadzonych na wystawie w Domu Polskim Żwirki i Wigury przechowywane są obrazy poplenerowe inspirowane tematyką lotniczą, fotografie 
z przedwojennego Żwirkowiska, pamiątki, dyplomy, nagrody związane z działalnością koła, modele samolotów oraz tablice z przedwojennej bramy prowadzącej na Żwirkowisko – te same, które Józef Stebel ukrywał przez hitlerowcami i który zainspirował młodsze pokolenie do podjęcia działania. Większość archiwaliów ze zbioru Józefa Stebla oraz fotografii i pamiątek zebranych przez jego następców przekazano do Ośrodka Dokumentacyjnego Kongresu Polaków w Czechosłowacji z siedzibą w Czeskim Cieszynie. Opiekunowie Żwirkowiska zadecydowali, że tam będą one bezpieczniejsze
. 
�	Plansze wystawy Zwycięzcy przestworzy.


�	Jan Przywara, Synowie Ikara. Co warto wiedzieć o Żwirce i Wigurze, Żwirkowisku i Domu Polskim Żwirki �i Wigury w Cierlicku, wydanie II, Polski Związek Kulturalno-Oświatowy – Miejscowe Koło w Cierlicku Kościelcu, Cierlicko 2012, s. 24 (podpis pod zdjęciem).


�	Straszna śmierć por. Franciszka Żwirki i inżyniera Stanisława Wigury. Obaj spadli w niedzielę koło Cierlicka �i ponieśli śmierć tragiczną, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 38, 15 września 1932, s. 1. 


�	Tamże.


�	Jan Przywara, Start do wieczności. Tragedia Żwirki i Wigury, [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 33. Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 19.


�	W., Śmierć lotników polskich a ludność polska na Śląsku Cieszyńskim, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 39, �22 września 1932, s. 1.


�	W., Żałobny pochód, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 38, 15 września 1932, s. 1.


�	Tamże.


�	Tamże, s. 2.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 20. Mečislav Borák, Żwirkowisko. Przemiany symbolu, [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, �s. 87.


�	W., Śmierć lotników polskich a ludność polska na Śląsku Cieszyńskim, dz. cyt., s. 1.


�	W., Żałobny pochód, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 38, 15 września 1932, s. 1.


�	Józef Kula, Bolesne requiem dla bohaterskich lotników, [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 36.


�	W., Śmierć lotników polskich a ludność polska na Śląsku Cieszyńskim, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 39, �22 września 1932, s. 1, 2. Odezwa Komitetu budowy pomnika Żwirki i Wigury w Cierliku Dolnem, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 39, 22 września 1932, s. 2.  Żwirko i Wigura, „Gazeta Kresowa”, R. XIII, Nr 37, �7 września 1933, s. 1. 


�	Pomnik dla polskich lotników, „Gazeta Kresowa”, R. XII, Nr 38, 15 września 1932, s. 2.


�	Mečislav Borák, Żwirkowisko, [w:] dz. cyt., s. 89.


�	Rezolucja, „Gazeta Kresowa”, 1 czerwca 1933, R. XIII, nr 23, s. 2.


�	W., Tam, gdzie Żwirko i Wigura położyli życie, „Gazeta Kresowa”, 22 czerwca 1933, R. XIII, Nr 26, s. 1.


�	Jan Raszka, Pamiętnik artysty rzeźbiarza, dz. cyt., s. 166.


�	Tamże, s. 168. Szczegóły dotyczące okoliczności odstąpienia od współpracy w zakresie budowy pomnika �w: Mečislav Borák, Żwirkowisko, [w:] dz. cyt., s. 90, 91.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt. s. 41 (podpis pod fotografią).


�	Józef Kula, Cierniste drogi kościeleckich pomników, [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 39.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 23.


�	Korespondencje. Z Cierlicka, „Gazeta Kresowa”, R. XIII, Nr 30, 20 lipca 1933, s. 3. 


�	Korespondencje. Z Cierlicka, „Gazeta Kresowa”, R. XIII, Nr 30, 20 lipca 1933, s. 3. 


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 23.


�	Dane na temat liczby uczestników były bardzo różne, oscylowały między 5000 do 50 000 uczestników. Szczegółowo na ten temat: Mečislav Borák, Żwirkowisko, [w:] dz. cyt., s. 92, 93.


�	Józef Kula, Cierniste drogi kościeleckich pomników, [w:] dz. cyt., s. 38.


�	Plany architektoniczne budynku znajdują się w Ośrodku Dokumentacyjnym Kongresu Polaków w RC.


�	Elektroniczny Słownik Biograficzny Śląska Cieszyńskiego, hasło: David Edward, http://slownik.kc-cieszyn.pl/index.php/online,591/, dostęp 3 marca 2015. 


�	Szerzej na ten temat w: Mečislav Borák, Żwirkowisko, [w:] dz. cyt. s. 84–110.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 23.


�	Józef Kula, Cierniste drogi kościeleckich pomników, [w:] dz. cyt., s. 40.


�	Mečislav Borák, Żwirkowisko, [w:] dz. cyt. s. 108.


�	Jan Przywara, Start do wieczności. Tragedia Żwirki i Wigury, [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 24.


�	Tamże.


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą, współautorem wystawy Zwycięzcy przestworzy oraz opiekunem �i przewodnikiem po Żwirkowisku, przeprowadzonego 21 maja 2014 roku w  Cierlicku. Informację tę można znaleźć także w: Jan Przywara, Start do wieczności. Tragedia Żwirki i Wigury, [w:] dz. cyt., s. 24, 25. 


�	Jan Przywara, Start do wieczności. Tragedia Żwirki i Wigury, [w:] dz. cyt., s. 26.


�	Mečislav Borák, Żwirkowisko, [w:] dz. cyt., s. 110.


�	Józef Kula, Cierniste drogi kościeleckich pomników, [w:] dz. cyt., s. 41.


	Jan Przywara, Dom Polski Żwirki i Wigury,  [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 71.


�	Koronę dorobiono podczas prac remontowych po 1989 roku. Na podstawie wywiadu�z Janem Przywarą (21 maja 2014) …


�	Jan Przywara, Start do wieczności. Tragedia Żwirki i Wigury, [w:] dz. cyt., s. 25.


�	Tamże, s. 26.


�	Tamże.


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą (21 maja 2014) …


�	Jan Przywara, Ogrodnik pamięci Józef Stebel, [w:] Żwirkowisko. Historia i współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 49.


�	Tamże, s. 51


�	Jan Przywara, Start do wieczności. Tragedia Żwirki i Wigury, [w:] dz. cyt., s. 28, 29.


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą (21 maja 2014) …


�	Jan Przywara, Ogrodnik pamięci Józef Stebel, [w:] dz. cyt., s. 49.


�	Tamże, s. 52.


�	„Głos Ludu”, 1992, nr 115 s. 4. 


�	Jan Przywara, Ogrodnik pamięci Józef Stebel, [w:] dz. cyt., s. 52.


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą (21 maja 2014) …


�	Jw.


�	Nazwa nieformalna określająca członków Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w Czechosłowacji (dziś Republice Czeskiej).


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą (21 maja 2014) …


�	Jw.


�	Jw.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 30.


�	Jw.


�	Jw.


�	Jw.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 31.


�	Tamże, s. 32.


�	Tamże, s. 34.


�	Tamże, s. 32.


�	Tamże, s. 33.


�	Tamże, s. 35


�	Jw.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt.., s. 37.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt.., s. 36 (podpis pod zdjęciem).


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą, współautorem wystawy Zwycięzcy przestworzy oraz opiekunem �i przewodnikiem po Żwirkowisku, przeprowadzonego 29 maja 2014 roku w Cierlicku.


�	Józef Kula, Kultywowanie pamięci Żwirki i Wigury na Zaolziu, [w:] Żwirkowisko. Historia i Współczesność miejsca pamięci legendarnych lotników polskich Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury, red. Józef Szymeczek, Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, Czeski Cieszyn 2002, s. 78.


�	Jan Przywara, Synowie..., dz. cyt., s. 35.


�	 Na podstawie wywiadu przeprowadzonego z Janem Przywarą (29 maja 2014) …


�	Na podstawie wywiadu z Janem Przywarą (21 maja 2014) …


�	Jw.







